


Wierni tradycjom państwowości 
polskiej, gdzie Państwo i Kościół 
stanowili jedną, nierozłączną, harmo­
nijną całość, i dziś idziemy tą samą 
drogą, wierząc niezłomnie, iż tak, 
jak dawniej, Kościół Katolicki w 
Polsce jest Opoką, jednoczącą w 
swem łonie uczucia religijne i naro­
dowe całego świadomego i patrjo- 
tycznego społeczeństwa.
Królowa Korony Polskiej, Patro­

nująca nam z Jasnej Góry kojarzy 
uczucia miłości Boga i Ojczyzny, 
składane Jej od wieków przez wielo- 
nńłjonowe rzesze wiernych, jako Opie­
kunka i Orędowniczka Polski u stóp 
tronu Bożego.

lepszego uznania dla tej współpracy
0 której mówiliśmy, jak, przez zło­
żenie zaszczytnej godności Pierwsze­
go Kapelana Ligi w niezawodne i nie­
złomne ręce Strażnika Jasnej Gó­
ry.

Przyjmując do radosnej wiadomo­
ści ten fakt, niech nam wolno będzie, 
w imieniu licznych rzesz naszych 
czytelników złożyć Ci przezacny 
Pierwszy Kapelanie L. O. P. P ser­
deczne gratulacje i życzenia zbożnej
1 owocnej pracy na niwie społeczno- 
narodowej.

A. W.

PIERWSZY 
K A P E L A N  
L. O. P. P.
W dniu 28 sierpnia 1934 r. Pre­

zes Zarządu Głównego L. O. P. P. 
Gen. dyw. inż. Leon Berbecki, dzia­
łając na mccy uchwały Zarządu Głó­
wnego, nadał w sposób uroczysty 
w obecności Wiceprezesa Okręgu Wo­
jewódzkiego L. O. P. P. w Kielcach, 
p. Mazura, Prezesa Obwodu LOPP. p. 
płk. Kapciuka, p . Starosty Często­
chowskiego, Eustachniewicza, Prezy­
denta m. Częstochowy, Machiewi- 
cza —  Przewielebnemu Ojcu Domini­
kowi Zienkowskiemu, Przeorowi 
Klasztoru Paulinów na Jasnej Gó­
rze, godność PIERWSZEGO KAPE­
LANA Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej.

Aktem tym Zarząd Główny L. O. 
P. P. wywołał głęboką radość wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa pol­
skiego.
Ojciec Przeor Dominik Zienkowski, 

godny spadkobierca Przeora Kordec­
kiego, cieszy się wysokim szacunkiem 
i ogromną popularnością wśród wier­
nych.

Jej najwierniejszy i najgorliw­
szy sługa Ojciec Dominik Zienkow­
ski jest żywym symbolem tej idei, 
która łączy i łączyła Kościół z Pań­
stwem, dla dobra Ojczyzny i Jej 
obywateli.
Wyrazem tej nieodzownej i har­

monijnej współpracy Kościoła i Spo­
łeczeństwa z, Rządem jest rozwój 
Polski, i jej rosnące z roku na rok 
mocarstwowe znaczenie.
Idąc w myśl tych wskazań, Liga 

Obrony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej, jako instytucja wyższej użytecz­
ności, służąca interesom Państwa 
i bezpieczeństwa ludności, na wypa­
dek pożogi wojennej, nie mogła dać
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K R O N I K A  L. O.  P. P.
USTAW A O OBRONIE 

PR ZEC IW LO TN IC ZEJ I PRZECIW G AZO ­
W E J Z DNIA 15 MARCA 1934 ROKU.

W „Dzienniku U staw 11 z II w rześn ia  1934 
r. Nr. 80 zosta ła  ogłoszona ta tak  bardzo 
po trzebna w razie  n iebezp ieczeństw a u sta ­
wa. N ależy podkreślić, w  zw iązku z jej c- 
głoszeniem , objaw  dojrzałośc i społecznej 
uw idoczniający się w tern, że p rzep isy  
zw alczające n iebezpieczeństw o pow sta ją  w 
czasie spokojnym , dokładnie obm yślane i 
p rzygotow ane, a nie dopiero w ostatniej 
chwili w  najw yższeni napięciu katastro fy . 
S praw dza się teo ria , że praw o jes t em ana- 
c ją potrzeb  społeczeństw a, a społeczeństw o 
dato w y raz  po trzeby  tej w łaśnie ustaw y  
popierając tak  usilnie i w ydatn ie  L. O. P. 
P., k tórego cele pokryw ają  s.ę całkow icie 
z w ykonaniem  u staw y  o obronie p rzeciw ­
gazow ej i przeciw lotniczej.

U staw a t;a w ym aga szerszego j dok ład­
niejszego opracow ania  na łam ach naszego 
pisma, co w  najbliższym  czasie nastąpi, 
dziś ty lko ograniczam y się do s tw ierdze­
nia, że jes t ona w znacznej części ustaw ą 
ram ow ą, nadającą  szerokie upraw nienia 
M inistrow i S p raw  W ojskow ych  w zględnie 
Naczelnem u W odzow i. P oza  tern przew idu­
je cały  szereg  obow iązków  zw iązanych z 
obroną, dzieląc ciężar ich ponoszenia na 
Skarb  P ań stw a , zw iązki sam orządow e, za ­
k łady p rzem ysłow e, insty tucje  ubezpieczeń, 
organizacje społeczne i w łaścicieli n ieru­
chomości.

Poza  tern u staw a przew iduje w ysokie 
sankcje karne dla gw ałcących  przep isy  o 
obronie przeciw lotniczej i przeciw gazow ej.

PO LSK I BIAŁY KRZYŻ.
Na m ocy uchw ały  Z arządu Naczelnego 

P. B. K„ oraz w porozum ieniu z Z arządem  
Głów nym  L. O. P. P. — Polski B iały 
K rzyż p rzystępu je  do w spó łp racy  z L. O. 
P. P . na teren ie  całej R zeczypospolitej, u- 
sta la jąc  następujące w y ty czn e :

1) P ropaganda w śród  żołnierzy  przez 
pogadanki oraz dostarczan ie  odpow iedniej 
lek tu ry  w  postaci w ydaw nictw  L O PP . k tó ­
re zostaną w łączone do bib lio tek  św ietli­
cow ych.

2) M asow e dostarczen ie  w ydaw nictw ' 
popularnych L O P P  dla rozdania żołnie­
rzom  na; w łasność.

3) R ozkolportow anie p lakatów  L O P P  w 
św ietlicach, kan tynach  i t. p. m iejscach, 
dostępnych dla w szystk ich  szeregow ych.

4) P ro p ag an d a  celów  j zadań Polskiego 
B iałego K rzyża  na łam ach w ydaw nictw  
periodycznych  „Lot i O. P. L. G. Pofcki11.

5) P rzeszkolen ie  inform acyjne w z a k re ­
sie obrony przeciw gazlow ej na o rgan izo ­
w anym  p rzez  Z arząd  G łów ny L. O. P . P. 
kursie, k tó ry  będzie dołączony do cen tra l­
nego kursu  dla in struk to rek  okręgow ych, 
garnizonow ych i pracow ni czek P , B. K.

Po przejściu przeszkolenia, słuchaczki 
w łączą dio p rogram u sw ych  p rac  w yk łady ,

pogadanki, pokazy  j t. p. z zak resu  obrony 
przeciw lotniczej i przeciw gazow ej.

P rzed  zw olnieniem  z w ojska szerego­
w ych, instruk tork i P . B. K. będą p rzed s ta ­
w iały  do Z arządu Naczelnego P . B. K. spi­
sy  tych żołnierzy , k tó rzy  specjalnie zain­
te resu ją  się sp raw ą L. O. P. P„ celem w y ­
posażenia ich przez w ładze L. O. P. P , w 
bibljloteki, specjalne odznaki, a  najw ięcej 
in teresu jących  się, n aw e t w maski; gazow e. 
Ma to służyć celom  L. O. P . P . na teren ie  
wsi i drobnych m iasteczek.

W YSTAW A
O. P. L. GAZ. W  KATOW ICACH.

W  dniach od 20> września; do 6 paźd z ie r­
nika r. b„ staraniem  Śląsk ego O kręgu W o­
jew ódzkiego L O P P . odbędzie się w  Kato­
wicach P ie rw sza  W y staw a  Przecirwlotni- 
:zo -gazow a. k tó ra  ma na c e lu :

1) w szechstronne poinform ow anie spo łe­
czeństw a o rozm iarach  w ykonanych do­
tychczas prac w dziedzinie ob rony  p rze- 
c.w iotniczo-gazow ej p rzez  L O PP , o raz  in­
ne w ładze organ izacy jne  j s tow arzyszen ia  
w spółdziałające;

2) zaznajom ienie szerokich  w a rs tw  spo­
łeczeństw a z m etodam i i sposobam i obrony 
p rzeciw lo tn iczo -gazow ej;

3) zaznajom ienie spo łeczeństw a z k ra je - 
wemi w yrobam i, słosow anem i w obronie 
przeciw lotniezc-ga.zow ej, i w skazan ie  ź ró ­
deł zakupu;

4) zaznajom ienie przem ysłu  z całością 
zagadnień obrony  przeciw lotniczo-gazow ej, 
w celu sk ierow ania uw agi p rzem ysłu  k ra ­
jow ego na now e możliw ości produkcyjne.

W y staw a  ta  nosić będzie ch arak te r ogól- 
no-państw ow y. Z asadniczych op łat za stois-

u łów nej L. O. P, P. i P rzew odn iczący  K a­
pituły O dznaki H onorow ej L. O. P. P „ b. 
min., inż. Alfons Kiihn, w obecności P reze­
sa Z arządu Głów nego L. O. P. P„ Gen.

ko nie pobiera się. Z głoszenia co do udzia­
łu należy  sk ierow ać pod ad resem ; „W y sta ­
wa Przeciw Jotniczo-gazow a, K atow ice, 
gniach W ojew ództw a1'. Ulgi kolejow e dla 
w ycieczek zapew nione. Inform acyj udzie­
lają  w szystk ie  Okręgi. W ojew ódzkie L O PP,

M inisterstw o K om unikacji zezw oliło pis­
mem NN. G. B. zw . 1517 z dnia 16 sierpnia 
1934 r. na stosowalnie dla uczestn ików  w y ­
cieczek, o rganizow anych p rzez  poszczegól­
ne O kręgi W ojew ódzkie L O PP . nla Ogólno­
po lską  W y staw ę O brony Przeciiwlotmlczo- 
G azow ej, m ającą się odbyć we w rześniu  
r. b. w  K atow icach, zniżki kolejow ej na 
zasadach, p rzew idzianych w poz. 32 in­
strukcji Nr. H la, na p rze jazd  z m iejsc za­
m ieszkania do K atow ic i zpow rotem , na 
podstaw ie zaśw iadczeń  w edług w zoru Nr.

Dyw. Inż. Leona B erbeckiego, S ek re ta rza  
Żarz. Gł. L O PP, mjr. pil. Adama W cjtyg i, 
oraz szefa b iura Zarz. Gł. p. H. M atzke, u- 
dekorow ał1 b raci B. i J, A dam ow iczów  Zlc- 
temi O dznakam i H onorow em i L, O. P. P.

4 w spom nianej instrukcji.

DEKORACJA BRACI ADAM OW ICZÓW  ZŁOTA ODZNAKA HONOROW Ą L O PP.

W  dniu 31 sierpnia b. r„ P re z e s  R ady
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C H A I L E N G E  1 9 3  4  R O K U
kr ' ’

Zaczęto się...
Cala Polska czekała, czekał ca ły  św iat 

na turniej samolotów.
— A ja mówiłem, że te maszyny...
— No, ale oni tyle lat...
— Choćby nie wzięli pierw szej nagrody, 

ale zato-,..
Każdy w iedział najlepiej z niaj autentycz­

niejszego źródła.
W idzów w iozły tramwajiei, -autobusy, tak­

sówki, samochody pryw atne. P iechotą też 
wędrowano (jeden z najstarszych środków 
„de Tourisme Internationa!**).

N iektórzy w ydaw ali ipo kilkanaście ba­
jońskich złotych na zelówki i telefony, byle 
znaleźć jiaikąś pr-o-tegę, nie zapłacić paru 
złotych wstępu, a  obejrzeć w szystko.

Chociaż samolot to nie piłka nożna, ale 
też m a do pewnego stopnia międzynarodo­
we znaczenie — trzeba pójść.

A było co obejrzeć.
Lud wali na  lotnisko przez Topolową po 

pod plakatami, których 
przeczytać nie m a cza­
su: „1.000.000 zł. dało L.
O. P. P. na Challenge".
„Lotnicze W arszta ty  Do­
św iadczalne, k tó re  bu­
dują R. W. D. na Okę­
ciu, zostały założone 
przez L. O. P . P .“ i: t. d.

P ręd ze j! Punktualność 
jest uprzejmością królów, 
więc zw ykli śm iertelnicy 
spieszą się z pó-łgodiaiń- 
nem opóźnieniem.

P rzyby ł Pan  P rezy ­
dent. • Łopocą sztandary.
Brzmią hymny. Ręce 
wojskowych przykleja­
ją się do czapek, cywil­
nych w ędrują w raz z k a ­

peluszami na dót. Inne 
wznoszą się ku górze.

P rezentacje  eki|p|, •—
P stryka ją  migawki fo­
tografów. Jąkają się ra- 
djospeakerzy. Szybują/

lotnicy bezsilnikowi. Nadlatuje- wojskowa 
siódemka mjr. Pawlikowskiego i w yczynia 
imponujące akrobacje.

W  międzyczasie publiczność w ydaje je­
dnogłośnie:— „A... ®ch!“ i plut.-pil. Dłu­
to w ędruje niegroźnie ranny do szpitala.

Ale to w szystko -nie było  jeszcze istotą 
zawodów.

Przed ewszystkiem  — ważenie.
560 klg. plus 10 proc. tolerancji i ani 

deka-gramia więcej, Niemcy zdejmowali 
różne utensylia pomocnicze,, owiewki, po­
duszki.

Gościnność gościnnością, ale regulamin 
to  -nieraz pożyteczna rzecz.

Potem w ygoda turysty. Kto siedzi obok, 
jest lepszy od obserw atora karku pilota.

Odbyły się oględziny gaśnic, kontaktów, 
poduszek, przyrządów  pokładowych.

Następnie widoczność.
Manekin pilot i żyw y pasażer namiast­

kami głów  świeci© ma pllaniimetryezne figu­

ry  ścian hangaru. Persow ie pow iedzieliby: 
„Marne, tekel, effers.an“ (nie — ,,fares“).

Zmierzono-, zważo-n|o, odliczono.
Później, j-ak na klomnyoh wyścigach 

„b-ombe gaj“ — kula szła do góry i rozpo­
częła się p-róba szybkości- minimalnej^ Ra- 
niiutko na Okęciu, ż-e-by nie widziano-, jak 
ewentualnie pechowe maszy-ny będą się 
„ro-z,kladałiy“ prze-d próbą. Chi va p-iano, 
va samo. I rzeczywiście. W szyscy i 
wszystkie (mas-zyny) przelleciieffi zdrowo.

Dni-a następnego na Mo-k-oło-wi-e można 
było obejrzeć siobie składanie i rozkłada­
nie samolotów. Szło to- sprawnie -i szybko. 
R. W. D. p rzykryw ało  kadłu-b skrzydłami, 
P. Z. L. brało skrzydła „p-o-d Siebie**, Wło­
si tulili je do kadłuba, Ni-e-mcy j  Czesi — 
j-edmi tak, drudzy inaczej. A -k-aiżdy -prawie 
w -oka mgnieniu. Efektu dużo, a pu-nktów 
mało-: 18 — 36.

S ta rt i lądowanie:
T. zw. -przez publiczność „Skoki na 

bramkę**.
Było to  piękne, po­

czerń pa-rę siamol-otów 
wycofało- się (Brindlin- 
ger, Vincenz-i). Franęoi-s 
zrobił n-i-ebrzydką -akro­
bację nad stolikiem sę­
dziowskim, o- czem opo­
wiada Bajanowi1 na str. 
8-ej.

P rzyszła  kolej na roz­
ruch silnika. Minęły już 
czasy tradycyjnych o- 
krzyków : „Kontakt!** — 
„Wyłączony*1* — „Pełny 
gaz** — Kontakt! j t. d. 
Rozruszniki działały bez 
zarzutu. Nawet pokręce­
nie korbką jest już sy­
stemem przestarzałym . 
Wysta-rczy nacisnąć gu­
zik, a motor z-as-koczy i 
komisja jednomyślnie pi­
sze: 24 pu-mkty.

Gdy przekonano się, 
że sifaitó zaskakują jak



Ekipa Polski. Ekipa Niemiec.

Z OTW ARCIA ZAW ODÓW .

A utografy zaw odników  C hallenge‘u 1934 r.
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■ za dotknięciem  różdżki czarodziejsk iej, roz­
poczęto piróbę zużycia paliw a. „D rogocenny 
plynl“ (jak zw ykł p isać  o benzynie p. J. 
W ielow ieyski w  sw ojej ostatn iej, ciekaw ej 
książce p. t. „B ohaterskie lo ty"), zasłał 
skrupulatn ie m ierzony  podczas napełni ans a 
zbiorników  i po w ylądow aniu . N aturalnie 
zbiorniki plom bow ano. L atano w tró jkącie 
W arszaw a  — N ow osoina — G łow aczów  
(297 Ikim.). R ów nocześnie każd y  z zaw o d ­
ników’, lecąc na tę p róbę, olbral sobie szy b ­
kość podróżną, z k tó rą  zam ierzał odbyć lot 
okrężny.

ty l e  w  paru stów ach o konkurencji tech ­
nicznej.

Jedną z najw ażn ie jszych  prób, a  m ianow i­
cie lot z szybkością  m aksym alną, pozosta ­
wiono na dzień zakończenia zaw odów .

O dbędzie się ona już po locie okrężnym  
i może w płynąć na  zw ycięstw o.

Num er n iniejszy cpuści drukarn ię  w chw i­
li, gdy  w szy scy  jaknajbardzie j zem ocjono- 
w ani, w ażąc w szystk ie  cy fry  i m ożliwości, 
w yszuk iw ać będziem y osobę zw ycięzcy  z 
pośród najlepiej dotąd zapisanych zaw odni­
ków. K ażdy felm/godz. ponad 210 rów na się 
p rz y  próbie szybkości m aksym alnej 1 punk­
towi.

T eraz  m ożem y ty lko  p isać o tem, jak się 
p rzedstaw ia ły  p ró b y  dotychczaisiowe; Że 
los jiest często  siln iejszy  od w szelkich 
przew idyw ań, miech św iadczy choćby fakt, 
że paru o w ielkiej św iatow ej sław ie lotni­
czej zaw odników  odpadło. Cotoimibo, M orzik. 
Detroyait woigóle miei mógł w ziąć udziału w 
zaw odach. O gółem  z 36 zaw odników , k tórzy  
rozpoczęli turniej, do W arszaw y  do trze w 
najlepszym  w ypadku  po Iiocie ok rężnym  22, 
gdyż tylu ich w  chwili1 obecnej Leci.

P unk tac ją  tych zaw odników , k tó rz y  p rze ­
szli p róby  techniczne i stanęli do lotu o-
krężraego, b y ły  następu jące :

1) Bajam — 994 pkt..
2) Karpiński — 954 pkt..
3) P łonczyński — 953 pkt.,
4) Se idem a u — 939 pkt.,
5) Hubri.ch — 936 pkt.,
6) B uczyński1 — 920 pkt.,
7) Fłorianowiicz — 919 pkt.,
8) Arnbruz — 915 pkt.,
9) Anderlie — 915 pkt.,

101) Hiirth — 915 pkt.,
11) G rzeszczyk  — 907 pkt.,
12) B ay er — 902 pkt.,
13) B alcer — 899 pkt.,

14) Junck — 895 pkt..
15) F rancke — 895 pkt.,
16) S tein  — 891 pkt.,
17) Zacek — 890 pkt.,
18) W łodark iew icz — 890 pkt.,
19) P asew atd  — 886 pkt.,
2u) Sikrzypiński — 883 pkt.,
21) Dudziński — 875 pkt.,
22) O sterkam p — 854 pkt.,
23) M orzik — 840 pkt..
24) G edgow d — 839 pkt.,
25) K reuger — 815 pkt..
26) E berhard  — 812 pkt.,
27) F ranęois — SOI pkt.,
28) M aopherson — 800 pkt..
29) Cołom bo — 722 pkt.,
30) T esso re  — 697 pkt..
31) De Angeli — 671 pkt.,
32) Saniziin — 559 plkit.
Na skutek  złego funkcjonow ania silni­

ków  i przym usow ych lądow ań, w ycofali się: 
Karpiński, Cokimbo, Stein. K reuger, G rzesz­
czyk, T essore, M orzik, F fcrjanow icz; de An- 
gelii—zachorow ał. W łodarkiew icz, k tó ry  w y ­
sforow ał silę na czoło lecących, miał p rz y ­
m usow e lądow anie już w  ostatnim  etapie 
lotu, M acpherson na Lotnisku w e Lw ow ie 
uszkodzi® podw ozie.

Jak  zdadzą  swój arcy-trudm y egzam in 
pozosta łe  sam oloty  i piloci, — zobaczym y. 
To też dziś by łoby  p rzedw czesne om ów ie­
nie za le t lich w szystk ich . U czynim y to za­
pew ne w  następnym  num erze, podając dziś 
tylko pobieżny  opis obcych sam olotów  tu­
rystycznych , — które w  uprzednich a rty k u ­
łach ze w zględu na brak  danych, ch a rak te ­
ryzow aliśm y  jedynie cyfrą i num erem . Dziś

w szy scy  m ieliśm y sposobność je obejrzeć. 
P rzew aża ją  dolnoptiaty. S krzyd ła  w zniesio­
ne ponad kadłub, m ają  jedynie R. W . D. i 
Puss-M oth M acphersoua.

N iem cy w ystaw ili 3 typy sam olotów : 
M esserschm id fy  B. F. 108, sk rzyd ła  szero ­
kie u kadłuba, w ązkie  p rzy  końcu, z 
podw oziem , chowamem w  locie. 4 siedzenia, 
no dw a obok siebie. C ałe z m etalu. G roźne 
podobno p rzy  szybkości m aksym alnej.

Klemmy. n iby w szystk ie  jednakow e (Kl. 
36). n a  oko n iezbyt w iele sie różnią od po­
przednich typów , zaś jeśli je obejrzeć do­
kładnie. to i te, jednakow o cechow ane, róż­
nią się m iedzy sobą detalam i k o n stru k cy j­
nemu! (m aja podw ozia dwóch typów ), 
szk ielet kad łuba  m etalow y, sk rzyd ła  d rew ­
niane. k ry te  sklejką.

Fieseder Fi 97 — rów nież m ieszanej kon­
strukcji (m etał i drzew o, sk lejka i płótno).



sfci, H irth, Skrzypiiński, B alcer, O sterkam pf, 
B ayer, Hubrioh, F ranęois, Sawzfa.

K olejność ta  me jes t jeszcze ostateczną. 
W szystko  m oże, jak  powiedzieliśmy,,, jesz ­
cze się zmienić. Nil© nadesz ły  jeszcze szcze­
gółow e m eldunki z n iek tó rych  odcinków  
trasy , podające  dokładne godziny startów  
i lądow ań.

O cena lotu okrężnego nastąpi dopiero w 
sobotę, a być  może i w  niedzielę rano . W 
końcu dopiero, próba szybkości m aksym al­
nej pozw oli kom isji w ypow iedzieć ostatnie 
słowo.

Niezależnie jednak od osta tecznego  w y ­
niku zaw odów , już dziś śm iało m ożem y być 
dumni: z ofiarności społeczeństw a, k tóre 
składkam i sw em i um ożliw iło zbudow anie 
w łasnych, bardzo  dobrych sam olotów , m o­
żem y się szczycić w olą zw ycięstw a* wolą, 
k tó ra  ogarnęła  całą ludność, jak Polska d łu­
ga i. szeroka, m ożem y chlubić się sw ym i 
konstruk toram i j. pilotami, śm iało m ożem y 
p rzy jm ow ać zasłużone pochw ały, odnośnie 
organizacji zaw odów . W szyscy—kierow nic­
two, zaw odnicy, społeczeństw o, w iedzą, że 
obow iązek sw ój w  stosunku do lotnictw a 
polskiego spełnili; należycie. 7. 13.

Silniki niem ieckich chalietige‘ów ek, to  
H irth lub A rgus (230 — 240 HP.).

W łosi w ystąp ili z 2-ma sam olotam i Palla- 
vicini S. 1 i dw om a typam i B redy  (39 i 42). 
Silniki Colombo i Fiat.

O polskich m aszynach  p isać już nie m am  
zam iaru, gdyż w  poprzednim  num erze na­
szego dw utygodnika podaliśm y dokładny c- 
p is zarów no P. Z. L. 216', jak i R. W . D. 9.

R ów nież nie napiszę o R. W. D., s ta ją ­
cych  w  b arw ach  czeskich, gdyż różnią się 
ty lko  kolorem  i p rzynależnością  państw o­
w ą.

P rócz  tego, lecą C zeebosłow acy na Aero, 
ch a rak te ry s ty czn y ch  sw ym  dużym  garbem  
i skrzydłam i, w zm ocnionem i ścięgnami.

Jedyny  samolot,, nie budow any specjalnie 
na konkurs, to Puss-M otli. p. M acphersona. 
Z w yczajna, znana n ie ty lka  w  W. B ry ten ji 
m aszyna tu rystyczna . P. M acpherson, An­
glik, s ta jący  w  barw ie  A. R. P., nie z aw o ­
dow y lotnik, a am ato r-sportsm en, w aży ł się 
na niej p rze jść  w szelkie przep isane próby, 
w raz  ze sw oją tow arzyszką , p. Slade. 
W szystko , 00' mógł, robił, by za jąć  poczes­
ne m iejsce w zaw odach. Budził też po-

p rzyby li tu ryści pow ietrzni, by obejrzeć za­
w ody.

P rzy lecieli W ęgrzy , Belgow ie, H olendrzy, 
L a ta jąca  rodzina F rancuzów  G arrick.

Sam oloty : Fox-M oth, Puss-M oth, T ieger- 
Moth, D ragon de Havi-land, P o tez, W aco i 
Klemim. *

W  chwili, gdy num er idzie pod prasę (14 
w rześnia), sy tuacja  zaw odników  p rzed sta ­
w ia się następu jąco :

U kończyli już lot okrężny  i są w W ar­
szaw ie :

1) G iedgow d—Nr. 62—g. 14.20 na P.Z.L. 26.
2) Dr. P asew ald—Nr. 22—g. 14.29 na Fi 97.
3) B ayer — NNr. 13 — g. 14.48 na Fi 97.
4) O sterkam p—Nr. 14— g. 15 na BF— 108.
5) Seidem ann—Nr. 19—g. 15.02 na Fi 97.
6) Hubrich — Nr. 21— g. 15.09 n a  F i 97.
7) Skrzypiński—Nr. 76— g. 15.16 na RW D 9.
8) Zaoeik — Nr. 51—g. 15.37 na A — 200.
9) Anderle*—Nr. 54—g: 15.48 n a  RWD 9.

10) A m bruz — Nr. 52 — g. 15.54 na A 300.
11) H irth — Nr. 17 — g. 15.57 na Fi — 97.
12) Frainęois — Nr. 42 — g. 16.46' na. PS— 1.
13) Sanziin — Nr. 46 — g. 1‘6.4'7 n.aBA 39.
14) B aian  — Nr. 71 — g. 16.501 na RW D 9.
15) Pltonczyński—Nr. 75— g. 17.22 na RW D 9.
16) B uczyński—Nr. 72—g. 17.38 n a  RW D 9. 

Je s t to kolejność lądow ania, k tó ra  n ic  nie
ma w spólnego z punktacją. P unk tacje  do­
tychczasow e nieoficjalne dn. 14-go: 1) B a­
ian — 1861. 2) Plon.czyński — 1821, 3) Seir 
dem ann — 1809, 4) A m bruz — 1785. Za nimi 
ida kojeno: Framelkie, Junak, P asew ald , Du­
dziński, Anderle,, G edgowd, Zacek, Bu czy ń-

w szechne uznanie ; sym patię  w szystk ich , 
zarów no zaw odników , jak w idzów . W  o- 
statniiej chwili dow iedzieliśm y się, że we 
Lw ow ie na lotnisku, kończąc już praw ie o- 
k rężn y  lot, uszkodził podw ozie.

Ż ałow ano pow szechnie, że Francuzi, p ier­
w si in ic ja to rzy  ChaMemgehi i fundatorzy  pu- 
ha.ru, nie mogli w  tym  roku stanąć  do tu r­
nieju. P rzy b y li copraw da do W arszaw y  na 
swoich Oaudnón‘ach, ale po oficjalnem za­
w iadom ieniu, że w ycofują  ekipę z konkur­
su. P rzy czy n ą  było to, .iż zak łady  C audron, 
k tóre  po francuskich zaw odach krajow ych  
o puhar „D eutsch de la M eurth“ . b y ły  za­
w alone pracą, nie m iały  czasu na dokładne 
p rzeprow adzen ie  prób z sam olotam i, przed 
puszczeniem  dcli n a  arenę  m iędzynarodow a.

P rócz  m aszyn, b iorących czynny u- 
dział w  ChaUengehi. w idzieliśm y jeszcze 
sporo zagran icznych  sam olotów , którym !
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MANEWRY OPL. W PARYŻU
W ie lk ie  ćw iczenia  lo tn ic tw a  francusk iego , p r z e p r o w a ­

dzone  30 i 31 s ie rp n ia  r. b., m ia ły  p ó ło f ic ja ln e  z ad an ie  
s p ra w d z e n ia  w ar to śc i  czynne j  ob rony  p rzec iw lo tn icze j  P a ­

ry ża  i okolicy. W  ćw iczen iach  b ra ły  u d z ia ł  ty lko  fo rm a ­
cje  w ojskow e. U d z ia ł  ludnośc i  cyw ilne j  o raz  p r z y g o to ­
w anie  oplg. b ie rne j  nie z o s ta ły  p rzew id z ian e .  N ie  b y ły  to 
ćw iczenia  obrony, lecz m a n e w ry  lo tn ic tw a , k tó re  o b e jm o ­
w a ły  w  n iem n ie jszy m  s to p n iu  ćw iczen ia  n a p a d u ,  jak  i ć w i­
czen ia  z z a k re su  czynne j  ob ro n y  p rzec iw lo tn icze j .

F o rm a c je  b io rące  u d z ia ł  w m a n e w ra c h  b y ły  p o d z ie ­
lone na  dw ie  a rm je :  n ieb ieską  a t a k u ją c ą  i c z e rw o n ą  o b ro ­
ny. A r m ja  a ta k u ją c a  (niebieska) s t a ł a  p o d  k o m e n d ą  G e ­
n e ra ła  G e r a r d 'a  i s k ła d a ła  się z n a s tę p u ją c y c h  e sk a d r :  
11-ej (M etz) ,  2-ej (T ours) ,  6-ej (Reims) i 32-ej (C h a r t re s ) .  
O b ro n a  ((cze rw ona)  p o d  d o w ó d z tw em  G e n e ra ła  M ossene t  
de M o ra n c o u r  r o z p o rz ą d z a ła  n a s tę p u  jącem i s i łam i:  e s k a ­
d ra  1-sza (Le B ourge t) ,  2 -a  (T ours) ,  3-cia  (C h a te a u ro u x ) ,  
6-a  (Reim s), g ru p a  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  22-ej e s k a d ry  
C h a r tre s .

P o z a te m  b ra ły  u d z ia ł  cyw ilne  sam o lo ty  ra id o w e  (np. 
B reg u e t  413, B le r io t  590, D evoitine  500) p i lo to w a n e  p rz e z  
w łaśc ic ie l i- reze rw is tów . O gó lna  liczba sam o lo tó w  u c z e ­
stn iczących  w  ćw iczen iach  w y n o s i ła  500.

D nia  30 s ie rp n ia  o d b y ły  się p ie rw sze  ćw iczenia  w  b a r ­
dzo n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  a tm o sfe ry czn y ch .  S ilny  
w ia tr ,  m g ła  i deszcz. N a p a s tn ic y  p rze lec ie l i  ,,g ran icę"  
I  onguy-Sous  le S a u ln ie r  w okolicy  C om m ercy  k ie ru ją c  się 
n a  lo tn isko  w  Le B ourge t .  P om im o  c z te ro k ro tn y ch  a t a ­
k ów  sam o lo tó w  m yśliw sk ich  obrony, p ie rw sz a  e s k a d ra  n ie ­
b ieska  17 sam olo tów , d o ta r ła  do  Le B o u rg e t  o godzinie  
10.05. W  d w ad z ie śc ia  m inu t  późn ie j  d ru g a  e s k a d ra  n ie ­
bieska, s k ła d a ją c a  s ię  z 20 -tu  sam olo tów , z b o m b a rd o w a ła  
lotnisko. O b ro n a  p o s ia d a ła  cz te ry  l in je  s łużby  obserw a-

A rty le rzy śc i p rzy  pom iarach.

Działo przeciwlotnicze na stanowisku.

Na przednim planie widzimy aparat do kierowania Ogniem przeciwlotniczym

——  
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K ró tko  po godzinie  12-ej po raz  trzeci, d o ta r ły  fo r ­
m ac je  a ta k u ją c e  do Le Bourget, tym  ra z e m  w ilości 50 s a ­
molotów. W  w yniku  d z ia łań  obrony czynnej, t, zn. lo t ­
n ic tw a  m yśliw skiego i a r ty le r j i  p rzec iw lo tn icze j,  s trona  
a ta k u ją c a  s t ra c i ła  2 sam oloty .

R e sz ta  p ie rw szego  dn ia  zo s ta ła  w yp e łn io n a  ćw icze­
n iam i sygna lizac ji  i k o n tro fen zy w ą  obrony. N ocne ćw i­
czenia  z o s ta ły  z pow o d u  z łej pogody  odw ołane .

D nia  31 a ta k i  na  Le B ourge t  z o s ta ły  p ow tó rzone  p rzez  
g rupę  16 sam olotów. R esz ta  z a ję ła  się b o m bardow an iem  
lo tn isk  po łożonych  na  „froncie". O b ro n a  ze swej s t ro n y  
p o d ję ła  a t a k  n a  M etz  i  Thionville .

M a n e w ry  o d by ły  się p o d  k ie row nic tw em  G e n e ra ła  Goys 
de M ey ze race  w  obecności w y ższych  dow ódców  z M ini­
s t rem  lo tn ic tw a  G e n e ra łe m  D e n a in ‘em i G e n e ra łe m  W ey -  
g a n d ‘em n a  czele.

W y n ik  m an ew ró w  nie zos ta ł  ogłoszony, jedno  je d n a k ­
że w y d a je  się p ew n y m  że ob rona  czynna  nie z d o ła ła  p r z e ­
szkodzić  bo m b ard o w an iu  i n iszczeniu  ob jek tó w  n a p a d u .

z. m.

cy jn o -m eldunkow ej po m ięd zy  granicą, a P a ry ż e m ;  obrona  
zo s ta ła  w y p o sażo n a  dość bogato w a p a r a ty  podsłuchow e, 
ba lony  i in s ta la c je  rad jo te leg raf iczn e ,  pom im o jed n ak  tego, 
zaw iod ła  p o k ła d a n e  w niej nadz ie je ,  gdyż  sam oloty , m a r ­
k u jące  p rzeciw nika , z o s ta ły  o d k ry te  dopiero  po z rzucen iu  
bomb na  lo tn isko Le Bourget.

A parat podsłuchow y.

Posterunek służby 
obserwacyjno - meldun­

kowej-
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S Z K I C O W N I K  C H A L L E N G E O  W Y

Wydarliśmy jedną kartkę z notatnika naszego ilustratora.
Oto jest.

W ięcej gazu, a poleci!...

Gdybyście, Kochani 

Czytelnicy wiedzieli, jak 

ślicznie wyglądały pozo­

stałe kartki notatnika...

Zreprodukujemy je w 

następnym numerze. Na- 

razie są — czyste.

Inż. Emil Kropf, znany 

akrobata lotniczy, ofia­

rował nam powyższą ka­

rykaturę. Patrz strona 

lewa.

PĘCZAK I MINOGA.

— Panie Minoga!
— Co?
— Chcesz pan zobaczyć lot na plecach?
— Owszem.
— To popatrz pan na tego cwaniaka, któ­

ry zapuszcza śmigło.
( Tadzio  — Tadzio).

A mówiłem — wieczorem zajść pod wesołego lotnika!!! Tam każdy wiedział naj
lepiej.
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Ze świata

L otnictw o kom unikacyjne S tanów  Z jednoczonych uruchom iło na 
trasie  w zdłuż w y b rzeży  Kalifornii, samioiloty typu Viultee. Szybkość 
podróżna tycli sam olotów  w ynosi 365 km/godlz. Na górze w idzim y 
schow ane podw ozie, w  głęb i la ta rn ia  do lądow ania w  nocy , o raz  
o tw ór w  sk rzyd le  do. odśw ieżania  p ow ie trza  w  kabinie. U doifu ten  
sam sam olot w  liocite.

W  m iesiącu paź­
dziern iku  b. r. pad 
p ro tek to ra tem  R a­
dły Zw iązk, (Con- 
seil Superieu r F e­
dora!) w  ZuridLu. 
zostanie o tw arta  
w y s ta w a  Oiplgaz., 
k tórej zadaniem  
będzie zapoznać 
ludność S zw ajcarii 
z o b roną  p rzec iw ­
lotniczą, jak ak ­
tyw ną, ta k  T pa­
syw ną. B ędzie to 
p ie rw sza  w y staw a  
tego  rodzaju  w  
Szw aj car ji.

D w ie lotniczkii am erykank i Jean  L arene 
i M ary  E lizabeth O ven rozpoczęły  sw ój fot nad 
lotniskiem  C urtiss W righ t kolo Chicago, m ając 
zam iar pobić w szystk ie  dotychczasioiwe rek o rd y  
d ługo trw ałości lotu, z napełnianiem  zbiorników  
podczas lotu. Na jednem  ze zd jęć  w idzim y sam o­
lot podczas dopełniania zbiorników , nai drugiem  
zaś, m om ent, k iedy  pani M ary  Ove.ni, po w yjściu  
na sk rzyd ło  podczas lotu, w y c ie ra  szybę fronto­
w ą sam olotu.

Jo to  Griersom, k tó ry  stu d io w ał drogę przelotu 
z Anglii do K anady, w  okolicach 'podbieguno­
w ych, po pokonaniu całego  szeregu  p rzeszkód  i 
d o ta r ł nareszcie  do K anady  w  dniu 30 sierpnia.

P. Rudolf B runner zbudow ał b a ­
lon, w  k tó rym  zam iast w odoru  lub 
innego gazu, uży to  ogrzane pow ie­
trze, do w y tw arzan ia  k tórego  za ­
stosow ano palnik, sw o ją  k o n stru k ­
c ją  p rzypom inający  duży „prt- 
m us“. Dnia 23 sierpn ia  na lotnis­
ku w  E bersw alde  odbył sw ój p ierw ­
szy  lot i osiągnąt w ysokość 1500 
m etrów . Z p raw a w idzim y balon w  
locie, poniżej zaś  chw ilę odlotu.

(Niemcy).

K om isja Senatu  St. Zjedn. Am. 
Półolocnej uchw aliła  konieczne 
pow iększenie ilości sam olotów  lą ­
dow ych dio. 2.500, a m orskich  do 
1.000.

D irilżablestroj — Z ak łady  'b u ­
dow y ste rp w có w  w Z. S. R. R., 
pod ję ły  o sta tn ia  bardzo  in ten­
syw ną pracę i p rzy s tąp iły  do bu­
dow y .siterowoa, podług ry su n ­
ków  inż. Trogam owskiego, — kon­
s tru k c ja  całkow icie z m etalu. 
Steroiwiec ten nie będzie posiadał 
gondoli i  sw oim  w yglądem  b ę ­
dz ie  przypom inał lolkkęt, gdyż 
przew idziano  nawiet i m|osit'ek k a ­
pitana. Do napetoidnSa ste ro w ca  
zostan ie1 użyty; n iepalny g a z : helium
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ZA W O D Y  O PUHAR 
G O R D O N  BENNET 

1 9 3 4

Pam iętam y w szyscy , że 23 b. m„ z lotniska 
na M okotow ie odbędzie się s ta r t balonów  
do 22-gieh m iędzynarodow ych zaw odów  ae- 
ronautycznych, o 4 -ty  P uhar G ordon Bert- 
netta.

Szczegółow o om ów im y program, zaw o­
dów w następnym  num erze, dziś podajem y 
jedynie listę zaw odników . W szystk ie  balo­
ny, za w yją tk iem  czeskiego, k tó ry  zaw iera  
1.600 m 3 gazu, m ają pojem ność 2.300 m 3.

Stany Zjednoczone Am. Półn.
N azwa balonu
,,U S-N avy“ — załoga : Ch. H. Kemidal i H.

T. Oryille
„U S-A rm y“ — załoga : Mc. C crm ick i R. R.

Giłiespie
..Buffallo C ourier E x p ress“— załoga: G. Hi- 

nemam i M. F. Vanik 
Niemcy

,,D eutschland“ — załoga: K. G oetze i. F.
Fogeł

„S tad t E ssen" — załoga;: H. Kaulen i, H.
P róbsting

..W ilhelm w n  O pel“ — załoga : W. Zinraer
i E ..D eku

S zw ajcaria
„Ziirich 3“ — załoga : W. G erber i. Dr. E.

Tiilgeukamp
..Basef* — załoga : A. van B aerle  j J.

D ietschi
„V ictor de B eauclaire" — załoga: jeszcze

.nie podano
Belgja

.,Belgica“ — załoga : E. A. J. ,P. D em pyter 
i L. Coecbelfeorgh 

„B ruxetles 1935“ — załoga : Ph, Ouersitn i
M. van S ch d ie

F rancja
,,Mehiloii}“ — załoga: Cli. Dollifus i (nie po­

damy)
..L crra ine“ — załoga: A. B ołtard  i. Cli.

Du.po.nt

„T oruń" — załoga : G. R avaine i R. D eguy 
po lska

..K ościuszko" — załoga: Fr. H ynek i Wl.
Pom aski

.,PoCioinia“ — załoga: A. Janusz i Ign.
W aw szczak

..W arszaw a" — załoga : Zb. B urzyński i J.
Z akrzew ski

Italia
,,Dux" — załoga: F. Amo-roso i A. P irazzołl 

Czechosłowacja  
„B rati'slava“ — załoga: F. Jezisek, G. P e te r

i dr. D. Falbry
Z asługuje na podkreślenie fakt, iż balony 

s ta rtu jące  w barw ach  polskich, są  całkow i­
cie p rodukcji k ra jow ej. P rócz  tego, w P o l­
sce, w C entralnych  W arsz ta tach  Balono­
wych, zosta ł wykonamy balom szw ajcarsk i 
„Zurich HI“ i „T oruń" (daw niej Polonia), 
w ypożyczony p rzez  Aeroklub R. P. dla p 
R avam e‘a.

K R O N I K A  K R A J O W A
WIZYTA POLSKICH MYŚLIWCÓW  

W .IUGOSŁAWJI.

W dn. 1 w rześn ia  1934 r.„ o godz. 14 min. 
32, w y sta r to w a ł z W arszaw y  gen. hr. pil. 
Ludom it R ayski. Szef D epartam entu  Lotnic­
tw a  M. S. W ojsk., n a  czele eskad ry  m yśliw ­
ców . do Jugosław ii.

Załogi naszych, znanych dziś n a  całym  
św iecie, sam olotów  „P  VII" tw orzy li: m ajo ­
rz y : S tefan  P aw likow ski i Leopold P am u­
ła , kapitan Kazim ierz Kuziain, porucznicy — 
Laguna i Medwedkiii, oraz kapra le  — Lecli i 
Mełecki.

Trasia lotu do B eogradu prow adziła  p rz e ­
w ażnie nad terenem  górzystym , a pozatem  
sani lo t odbyw ał się w  w y ją tkow o  ciężkich 
w arunkach atm osferycznych , co z resz tą  
p rześladow ało  w szystk ie  im prezy lotnicze 
w początku w rześn ia  b. r.

W  zw iązku z tem, eskad ra  m usiała p rze­
czekać okres fatalnej pogody we L w o­
w ie.

W  B eogradzie lotnicy spotkali się z en- 
tuzjastyczm em  przy jęciem  zarów no  sfer 
rządow ych, jak  i całego społeczeństw a, na­
ocznie p rzekonując Jugosłow ian o  w ysokich 
w albrach pilotów polskich, o  doskonałym  
poziom ie w yszkolen ia  lich i o dużej wartości, 
naszych  „P  VII“.

W  dn. 14 w rześn ia  b. r. o godz. 11 m. 39, 
lotnicy .powrócili do W arszaw y .

NOWY REKORD SZYBOWCOWY.

W  dniu 1 w rześn ia  1934 r„ został; u stano­
wiony, now y polski rekord  szybow cow y i 
to taki, k tó ry  znacznie p rzybliża  polskie 
szybow nictw o  do oficjalnych rekordów  m ię­
dzynarodow ych . za tw ierdzonych  p rzez  
F. A. I.

T w órcą  tego  w yczynu  je s t M ichał Ofiier- 
ski, członek A eroklubu G dańskiego, z za ­
stępu m łodych szybow ników , znany  już ze

sw ego pięciogodzinnego lotu n a  szybow cu, 
dokonanego w  październiku 1933 ir.

W  dniu 1 w rześn ia  b. r„ o godz. 12 min. 
50 O fierski w y sta r to w a ł na szybow cu SG2 i  
„L w ów “ (konstrukcji inż. S. G rzeszczyka, 
znanego k o n stru k to ra  i uczestn ika C h a len - 
ge‘u 1934 r.), z szybow iska  Szko ły  S zy ­
bow cow ej w  B ezm iechow ej, posiadając  na 
pokładzie  w szystk ie  instrum enty  i p rz y rz ą ­
dy do lbtu na w y czy n  rekordow y.

W  locie Ofiierski dosta ł się na czoło fron­
tu burzow ego, uzysku jąc  w ysokość do 
2.100 m tr. (ponad poziom  m iejsca s ta rtu ) i 
p rzeb y ł odległość ponad 300 kim.

O godz. 17-ej tegoż dnia, O fierski w y lą ­
dow ał p rz y  w si Jezlorce, gm. Świni,uchy, w 
odległości 40 iklm. od Łucka, gdzie się nim  
i szybow cem  zaopiekow ały  m iejscow e spo­
łeczeństw o, w ładze i L. O. P . P .

W yczyn  ten zosta ł uznany za now y oti- 
cjiatay polski rek o rd  odległości lotu na  sz y ­
bow cu.

RENDEZ VOUS TURYSTÓW  
LOTNICZYCH. 

fW eek-end w  Krakowie).

Challenge, k tó ry  bezapelacy jn ie  ześrod- 
kow uje obecnie na sobie w y tężoną uw agę 
całego św iata , śc iągnął do Polski ca łą  m a­
sę „ tu ry stów  lotniczych", łaknących  bezpo­
średnich  w rażeń  z tego; gigantycznego, na j­
bardziej now oczesnego turnieju  narodów  
zm agających  się, po zm obilizow aniu sw ych 
najżyw o tn ie jszych  czynników , w w alce o 
sym boliczny puhar...

Ludzi, łaknących  . nie ubogich w szcze­
góły  i opisy kom unikatów  rad iow ych , p ra ­
sow ych  i t. p„ a ostrych , zdrow ych, op tycz­
nych w rażeń , chw ytanych  w prost z przed 
oczu calem  jestestw em  zaw ołanego sp o r­
tow ca.

A że zaw odnicy  zginęli z zasięgu w zroku 
ludzkiego, ścigając się w locie okrężnym , 
prze to  gospodarz Ghal‘lenge‘u — Aeroklub 
R zeczypospolitej Polski, dążąc do u p rzy je ­
m nienia gościom czasu, zorgan izow ał w dn. 
7 — 11 w rześn ia  1934 r. w  K rakow ie W eek- 
End Lotniczy, stosu jąc tu w całej rozcią­
głości zasadę łączenia przyjem nego  z po­
ży tecznym  i dając m ożność cudzoziem com  
zw iedzenia K rakow a. W ieliczki, P ienin1, Za­
kopanego i N ieborow a, oraz,... ew entualnych 
m iejsc p rzym usow ycn lądowań...

Do K rakow a poszybow ała „ la ta jąca  ro- 
dzima" francuska pp. G arnek , sk ładająca  
się z 5 osób i jednego sam olotu „D ragon de 
H av.“ , k tórym  sta je  podróżują dw a fran ­
cuskie „ la ta jące  m ałżeństw a" — pp. Dupe- 
chez (na „Potez 98"), oraz p,p. de Sibour, 
następn ie  belgijskie m ałżeństw o p;p. Le- 
dure.

P ozatem  z cudzoziem ców , znajdu jących  
się w  K rakow ie na W eek-E ndzie, należy 
w ym ienić: z W ęgier na sam olotach G erle—• 
pp. L evan  D oczy, H um er da Hiiltt, Andras- 
Gaiamb. G abor Paofsieh, A ndras i Josef 
Szehedy, z Niemiec na sam olotach Kłemm 
32 — pp. Wiolfrang v. Gronaiu (lotnik tra n s­
atlan tyck i), R ichard v. Kehler. F riedrich  v. 
Siebel, B runo L oerzer, dr. R ichter, z Anglji 
na sam olocie K lem m -Sałm son pip. A rthur Ri­
ch ard em , H enry  M arschall, Norma,nn, z 
Belgji na różnych MotlHach pp. C arlos 
Grandel, G eorges H annet, Stam pe, Haimser, 
z H olandii na sam olotach T iger-M oth i W a- 
oo m ałżeństw o Samidberg Jonikheer, m ałżeń­
stw o de  Gens van der H euvet-K lass, pip. 
H erm an v an  Markę,n, Harde,rn, W itte rt van 
Hooglan i inni,

Licznie rep rezen tow ane w ładze j osoby 
urzędow e, o raz  P rezes  Aeroklubu R. P„ ks. 
Janusz Radziw iłł, podnieśli ch a rak te r im­
prezy  do poziomu ogólno-państw ow ej u ro ­
czystości lotniczej.

W. G. D.
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Z A G A D N I E N I A OPLG.
Jednym  z naczelnych celów  L. 0 .  P  P., 

u jętych  w  statucie, jes t ..przygotow anie lu­
dności cyw ilnej do obrony przeciw lo tn i­
czej i przeciw gazow ej". R ealizując pow yż­
szy cel, L. O. P. P . popularyzuje w  spo łe­
czeństw ie zasad y  obriony przeciw lotniczo- 
gazow ej i szkoli o rgana  oplg. b iernej na 
specjalnych kursach .

W ynikiem  teij p racy , są pow ażne za s tę ­
py w yszkolonych jednostek  służby  odka­
żającej. a larm ow o-re jestracy jnei. obs.-meld. 
i t. d., o ra z  pow szechne zapoznanie się z e- 
lem entarnem i zasadam i obrony biernej.

P ra c a  ta. tak  in tensyw nie p row adzona i 
obejm ująca niem al w szystk ie  w a rs tw y  spo­
łeczne, p rzeniknęła do najdrobniejszych  
kom órek i w ciągnęła w  orb itę  sw ych dzia­
łań przedstaw icieli w szystk ich  zaw odów . 
Z daw aćby  się m ogło, że na jw ażn ie jszy  e- 
tap p ra c y  w  zak res ie  p rzygotow ania ludno­
ści do oplg. jes t już poza nami.

N iestety, tak  nie jest.

Obok pow szechnego zain teresow an ia  się 
szerokich w a rs tw  spo łeczeństw a spraw am i 
obrony przeciwłotniczo-gazlow ej i dążenia 
do p rzysw o jen ia  sobie jej zasad, spo tyka­
m y się jednak rów nież z zupełna obojętno­
ścią, b rak iem  zain teresow ania, a co gorsza, 
z całkow itą  ignorancją w  szeregach  inteli­
gencji fachow ej, k tó rej zaw ód i codzienna 
praca w ym aga dokładnego zaznajom ienia 
siię z oplg. bierną, jej potrzebam i i środka­
mi. Mam na m yśli w  pierw szym  rzędzie 
naszych architek tów , lekarzy , farm aceutów  
i t. p.

Na te sam e niedom agania uskarża ją  się 
nasi sąsiedzi wschodni.

..W iestnik protiw w ozdusznoj oborony" w 
Nr. 6 w  art. naczelnym  p. t. ...PribMzit1 spe­
cjalistów  k ‘d iatu  protiw w ozdusznoj oborc- 
n y “ , porusza też ten tem at i p isze: „Nie­
dosta teczna  znajom ość zagadnień obrony 
pow ietrznej, a n iek iedy  ca łkow ity  b rak  o d ­
pow iednich w iadom ości w śród  inżynierów , 
techników , lek a rzy  i innych specjalistów , 
w  wielu w ypadkach tam uje u rzeczyw istn ie­
nie podstaw ow ych  w ym agań o b rony  po­
w ietrznej w  różnych gałęziach gospodar­
s tw a  narodow ego".

A dalej mówi o tem, że b rak  fachow ych

w iadom ości pow oduje m ałe zain teresow anie 
się zagadnieniam i oplg. w śród  „specjali­
stów ", k tó rz y  nie m aja  m ożności, z pow o­
du b raku  dosta tecznych  w iadom ości, co­
dziennej sw ej p racy  skoordynow ać z w y ­
m aganiam i ob rony  pow ietrznej.

Autor pow yższego  a rtyku łu  narzeka , że 
p rzy  budowiie now ych gm achów  zapom ina 
się o w ym aganiach i po trzebach  obrony 
przeciw llotaiezo-gazow ej. a n iejednokrotnie 
spotkać się m ożna z w yczynam i, u rąg a ją ­
cym i elem entarnym  jej zasadom . Z nacis­
k iem  podkreśla , że w  w arunkach  obecnych 
rozbudow a gospodarki narodow ej, bez u- 
w zględnlenia po trzeb  tej obrony— jest dzie­
łem połow icznem  i nledostatecznem .

Nie chcąc się d łużej za trzy m y w ać  na  tym 
tak rzeczow ym  i w ysoce dla nas aktualnym  
artyku łem  sow ieckiego organu, pragnę po­
dnieść, że i u nas w  do tychczasow ej naszej 
p racy , p rzygo tow an ia  o b rony  przeciw lotni- 
czo-gazow ej zauw ażyć m ożna identyczne 
niedom agania.

P rzygo tow an ie  naszych m żym erów -ar- 
chitektów  w  zak res ie  oplg. ogranicza sie do 
kilku na cała  Polskę specjalistów , w tedy , 
g dy  re sz ta  tkw i w  zupełnej n iew iedzy. A 
przecież ci w łaśn ie  ludzie m aja  codzienną 
m ożność u rzeczyw istn ien ia  pllamu oplg. Oni 
w łaśnie w ięcej, niż inni, są pow ołani do te­
go, aby  umieli należycie  w pleść zagadnie­
nia obrony pow ietrznej w  ogólny system  
sw ej codziennej działalności".

Jeżeli w ziąć  pod uw agę przygotow anie 
w  zakresie  oplg. naszych lek a rzy  — sp ra ­
w a rów nież nie p rzedstaw ia  sie o  w iele le ­
piej. O rganizow ane kilkodniow e k u rsy  dla 
lekarzy , zupełnie nie rozw iązują tego p ro ­
blem u. P rogram  tych kursów  stoi na pozio­
mie kursów  inform acyjnych i lekarzy  do 
ich p rzyszłych  zadań, tą  d-ncgą się nie 
przygotuje:. N ajlepszym  dowodem' braku  
w śród  lekarzy  należy tego  zrozum ienia ich 
p rzyszłego  udziału w  oplg., je s t fakt, że 
naw et te tak m ało zajm ujące czasu kursa 
trak tow ane  są przez nich naogół niechętnie, 
jako* niem iły w y b ry k  w ładz, zm uszający  do 
oderw ania  sie od codziennych zajęć, a  w 
najlepszym  razie jako miła okazja zjazdu 
koleżeńskiego.

W  tych w arunkach przygotow anie perso ­

nelu szpitalnego do zadań oplg.. musi pozo­
staw iać  w iele do życzenia.

W ciągnięcie w szystk ich  naszych fachow ­
ców. a p rzedew szystk iem  arch itek tów , le­
k arzy  i techników  w  orb itę  p rac  oplg., na­
leży te  przygo tow an ie ich do tych  zadań — 
jes t rzeczą niezm iernej w agi i sp raw ą pil­
ną.

R ozw iązanie zaś tej kw estii powinno iść 
dworna drogam i:

1) przez um ieszczenie w  program ach 
w ydziałów  lekarskich, szkół technicznych 
i rzem ieślniczych, pow ażnie u ję tych  p rzed ­
m iotów  z zak resu  oplg. i uczynienie ich 
przedm iotam i obow iązkow em i

2) przez p rzym usow e doszkolenie tych. 
k tó rzy  zak łady  te już ukończyli.

Żaden n ow y  lekarz, a rch itek t i m ajster 
budow lany  n:ie pow inien m ieć p raw a  roz­
poczynania sw ej p racy  bez w szechstronne­
go p rzysw o jen ia  sobie w iadom ości o zada­
niach. po trzebach  i środkach oplg. b iernej, 
a ich s ta rs i koledzy, p ro w ad zący  iuż sw e 
p race  zaw odbw e. pow inni obow iązkow o w 
określonym  term inie uzupełnić sw e w iado­
mości1 i zdobyć św iadectw a k u rsów  spe­
cjalnych o jednolitych, bardzo  starannie  
p rzygo tow anych  i opracow anych p ro g ra ­
mach.

W  tvm  kierunku pow inno .nastąpić od­
pow iednie uśw iadom ienie sobie in teresu  
państw ow ego i w łasnego w  łonie za in te re ­
sow anych organizacyj zaw odow ych.

C hcąc należycie  p rzygotow ać klraj do o- 
brtm v przeciw lotniczo-gazow ej. nie m oże­
m y się og ran iczyć  do popularyzow ania tej 
gałęzi, w iedzy. Ogólne f pow szechne uśw ia­
domienie spo łeczeństw a jes t rzeczą po­
trzebna i w agi o lbrzym iej, lecz jednocześ­
nie m usim y sp raw ę oplg. postaw ić tak. by  
objęła ona w szystk ich , m aiacych bezpośre­
dni i pośredni udział w  budow ie obrony 
P aństw a , b y  p rzen iknęła  do w szystk ich  
dziedzin życia codziennego, b y  s ta ła  się 
troska  pow szechna a p rzedew szystk iem , 
by  b y ła  gruntow nie poznana p rzez  w szy st­
kich tych. k tó rych  codzienna fachow a p ra ­
ca m oże być  dla celów  oplg. w y k o rzy sta ­
na w  okresie pokoju lub w ojny.

S t O rłow ski,
Inspektor O kręgow y OPLG.

W  Z S. R. R. obm yślono nioiwą kom uni­
k ac ję : pociągów  szybow cow ych.

— Posp ieszne przew ożenie ładunków  cię­

żarow ych  ma się odbyw ać drogą pow ietrz­
ną.

O kazuje się (podobno), że sam olot, mo­

gący udźw ignąć 200 kg., je s t w  stan ie  ho­

low ać szybow ce z ładunkiem  .przeszło 3-ch 
tonu.

Tak pisze „Les Ailes" Nr. 688.
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C Z Ę S T O C H O W A
C zęstochow a słynie w całej Polsce z cudow nego obrazu  M at­

ki B oskiej, m atow anego — jak głosi legenda — przez św . Ł ukasza 
E w angelistę.

Do grodu tego,, do tej polskiej M ekki, ciągnęli od w ieków 1 k ró ­
lowie, królowie i najw yżsi dosto jn icy  P ań stw a , oraz w ie lo tysięcz­
ne, barw ne rzesze pielgrzym ów .

Ufundow any w reku  1382 przez W ład y sław a k sięc ia  Opol­
skiego k lasz to r Jasnogórsk i O. O. Paulinów , w k tórym  m ieści się 
ów  słynny, cudow ny obraz, znany  je s t także chlubnie z h istorii 
Polski, jako forteca, k tóra  n iejednokrotnie z łoży ła  dow ody n ieu stra ­
szonego m ęstw a j bohaterstw a, podnosząc na duchu N aród a odgry­
w ając  w yb itną  rioilę w  w ojnach.

O grom h is torycznych  bogactw  i pam iątek  po  królach i boha­
terach  polskich i nieocenione w p ro st sk arb y  bib lio tekarsk ie , jakie 
znajdu ją  się na Jasnej Górze, stanow ią  n iew ątp liw ie d rogą sercu  
każdego P o laka  a trak c ję , k tó ra  potęguje co roczny  w ie lo tysięczny  
n ap ływ  odw iedzających  Jasną  Górę.

D zisiejsza C zęstochow a liczy 125.000 m ieszkańców . Potożo-

na nad  rzek ą  W artą , na terenach  obfitu jących w złoża w apienne, 
r udę żelazną i glinę, o raz  m ająca pod  bokiem  zagłębie węglow e, 
posiada w ybitn ie bo g a ty  i bardzo  różnorodny  p rzem ysł, 'obejm ują­
cy : w łókiennictw o, hutnictw o, w apienniki, cegielnite, zak ła d y  che­
miczne, pap iern ictw o, p rzem y sł ga lan tery jny , dew ocjonalny, celiu- 
toijdowy i  t. d,

Na południow o-w schodnim  krańcu  C zęstochow y znajduje się 
obszerne  lotnisko, zaopatrzone w  hangar na  20 aw jonetek , w pom ­
py  benzynow e, telefon i t. d.

M iasto posiada kom unikację autobusow ą, w ielką ilość odpo­
w iednio p rzygo tow anych  hoteli j dom ów  noclegow ych, a także za­
opatrzone jest w  elefcryczność, wodociągi' j kanalizację.

Na czele m iasta  stoi T ym czasow y P rezyden t, p. Jan M ackie­
w icz i p rzy d an a  mu R ada P rzyboczna.

L eżąc  na szlakach ko le jow ych : W arszaw a-K raków , W arszaw a- 
K atow ice j Ś ląsk-G dynia, m iasto  C zęstochow a jes t napraw dę god­
ne zw iedzenia.

D o  P. T. PRE^UBłflERSTORÓW
Dla uniknięcia pom yłek w adresow.tn u, Administracja uprasza wszystkich P. T. now ozgłaszających  się prenu­

m eratorów o wypełnienie odcinka blankielu P. K. O. „d o w ó d  w p ła ty11 D RUKOW ANEM i LITERAMI zaś wszystkich 
P. T. Prenum eratorów , będących już w naszej ewidencji o podanie na tym  odem ku  blam detu  numeru ewidencyj­
nego um ieszczonego przy adresie  na o pasce  o trzym anego  dwutygodnika .

Czy Członkom L. 0. P. P. wolno grać na loterji?
Tak. Ale pod  warunkiem , że los Loterji P ańs tw ow ej nabędą w Kolekturze uruchomionej przez 

L. O. P P. Święto-Krzyska 12, lub N o w y  Świat 25 (pasaż Italji). K onto  P. K. O . N° 23.623.

Komitet Ścisły Kół Kobiecych L. 0. P. P.

A.  9 9 P O C I S K ” 3 .  A .

P O L

w  dziale amunicyjnym:

A M U N I C J Ę  
DZIAŁOWĄ 
KARABINOWĄ 
M Y Ś L I W S K Ą  kat. 12, 16 i 20 
PISTOLETOWĄ kal. 6,35 i 7,65 
SPORTOWĄ kal. 22

w dziale mechanicznym:
mosiężne wyro  
ne i ciągnione

S T A L O W E  i mosiężne w yroby prasowa-

SPRAW0ZIANY
N A R Z Ę D Z I A frezy m odulowane i zw y ­

k łe , rozw iertark i, św idry spi­
ralne, noże, sztance, szny- 
ty , tłocznie,

P R A S Y  hydrauliczne i zapędowe.

( I R D A B I A h l f l  precyzyjne wszelkiego ro- 
U D K A D I H l t n i  dzaju do m etalu i specjalnie

do wyrobu amunicji.

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela:

Oddziały Hurtowej Sprzedaży:Biuro Zarządu: 
Warszawa, Mińska 25 tel. Centrala 5.61-20 
Wydział Sprzedaży: 
Warszawa, ul. Trębacka 10 telefon 669-81

Poznań, ul. Ratajczaka 15 (pasaż Apallo) 

Lwów, pl. Marjacki 8 (dom Sprechera).
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P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  I N S T A L A C Y J N E

Inżynier STEFAN SKWARECKI
W arszaw a ul. Lwowska W° 11, telefon 8-50-78

Kosztorysy, projekty i wykonanie ogrzewań centralnych, kana­
lizacji wodociągów zwykłych i pneumatycznych pralni, suszarni, 

i km hen parowych.

Drogi bite, Kolejki, Ulice miejskie, Roboty ziemne
W ykonywa B I U R O  T E C H N I C Z N E

A .  P R Z Y B Y L S K I
W arszaw a, ul. M arszałkow ska 22

Telefony: 8-55-15 i 10-18-76

BIURO INST. TECHNICZNE 
I ZAKŁADY MECHANICZNE

T.GodlewskiiS=
Warszawa, ulica Żelazna 63
Telefony: 623-20, 623-28 i 5-35-63. 

O d d z i a ł  w Łodzi ,  ul. Kopernika 13, tel.2-33-51.
n n n n r a H K

Ogrzewania centralne, kanalizacje, wodociągi, instalacje gazowe, 
kuchnie parowe, pralnie mechaniczne, suszarnie i t. p.

■ P r o s p e k t y  i k o s z t o r y s y .  = ^ = =

P. T.
FABR. BIELI CYNKOWEJ i HUTA CYNKOWA

„LEONTYSA B. i J. INUIIALD”
w B Ę D Z I N I E
u l .  K o ś c i u s z k i  4 2

Wysokie Nagrody,
wypłaca Dyrekcja rzeźni każdemu, kto wykryje i w ska­

że po ta jem ny  ubój w Warszawie.
W ypłata  nastąpi niezwłocznie.

Dyskrecja zapewniona. Informować się osobiście w biu­
rze Dyrekcji (ul. Namiestnikowska 2) tel. 10.14-08

Skład Desek

0 ■ 0 O L D G L A S
WOLSKA 46
Telefon 289-66

BIURO BUDOWLANE

T o m a s z  Z a m o js k i i S -k a
u l. M a d a l i ń s k i e g o  N r . 4 2 .  T a le f o n  8 .5 3 - 3 1

W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  w c h o ­
d z ą c e  w  z a k r e s  b u d o w n i c t w a .

SzEdm\b,rł°S ',a5; BRACI A KLEIN
w  D Ą B R O W I E  G Ó R N I C Z E J  Telefon Nb 91 i 291
W Y K O N U J E :

Łańcurny elektryczne spawane i patent „Viktor“. 
Sprężyny do metali, stalowe, miedziowane.
N akrętki i podkładki wszelkiego rodzaju.
Gwoździe — śruby — Nity — Drut wszelkiego rodzaju.

sz a r e j  kutoiane I c Ł  STEFAN JARKOWSKI
Warszawa, ul. Grochowska 117. Telef. 10.13-73

TOWARZYSTWO KOPALŃ 
I ZAKŁADÓW HUTNICZYCH

S O S N O W I E C K I C H
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Dostawca węgla dla Polskich Kolei Państwo­
wych i Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
na eksport — do Austrji, Węgier, Czecho­
słowacji, Francji, Włoch, Hiszpanji, Szwecji, 
Finlandji, Danji, Norwegji, Belgji, Holandji, 
krajów półwyspu B a ł k a ń s k i e g o  i t. d.

W ęgle opał dom owy. W ęgiel dla przem ysłu.
W ęgiel do opalania s t a t k ó w  p a r o w y c h .

KOPALNIE WĘGLA W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM

M IŁOWICE — MCDIRZEJÓW — NIWKA.
ZARZĄD I BIURO SPRZEDAŻY W SOSNOWCU TEL. Nr. 8

TOW. AKC. Z A K Ł A D Ó W  H U T N I C Z Y C H

HUTA BANKOWA
w  D Ą B R O W I E  G Ó R N I C Z E J

Ruda żelazna. Żelazo i stal. Belki żelazne. Szyny 
kolejowe. Stal resorow a i sprężynowa. Drut żelazny 
i stalowy. Blachy żelazne i s talowe. Blachy deka- 
pow ane  i faliste. O bręcze  i osie parowozowe i wa­
gonowe. Sztuki kute wszelkich wymiarów. Wały 

w stanie surowym i w ykończonym .

A K CESO RJA  K O LEJO W E:

Łubki, podkładki, haki, wkręty, pierścienie Gro- 
wera. Żerdzie wiertnicze i pom pow e. W szel­
kie odlewy żeliwne i stalowe. Koła parow ozow e 
i wagonowe. Walce żeliwne utwardzone i s talowe.

Przedsiębiorstwo Budowlane i dostawa Matirjałów Budowlanych 
A. ROGOZI K i S - k a

Sp. z ogr. odp.
W arszaw a, M iła 37 Telefony: 11-31-39 i 11-47 05
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T o w a r z y s t w o

Zakładów Żyrardowskich
SPÓŁKA AKCYJNA

W A R S Z A W A  ul. TRAUGUTTA 8

ST. M A L I N O W S K I
FABRYKA MASZYN, 

WOZÓW 1 ODLEWNIA ZELAZA

W Y R O B Y  L N I A N E :
B I E L I Z N A  S T O Ł O W A ,  ŚCIERKI 
I RĘCZNIKI. BIELIZNA PO ŚCIELO W A  
LNIANA I PÓŁLNIANA. TKANINY 
O P O N O W E , PŁACHTY, BREZENTY 

I I M P R E G N O W A N E .  TKANINY 
U B R A N I O W E ,  WSYPY I WORKI.

WYROBY BAWEŁNIANE:
BIELIZNA STO ŁO W A , POŚCIELO W A  

I A R T Y K U Ł Y  K Ą P I E L O W E .

Przędza i nici Wyroby trykotowe

SREM WIELKOP.
WYRABIA W SWYCH ZAKŁADACH:

O d l e w y  ż e l i w n e  każdej jakości 
podł. własnych i nadesłanych  modeli.

M a s z y n y  i narzędzia rolnicze.

W o z y ,  wozy m ieszkalne do walcy 
szosowych, beczkow ozy i pojazdy.

Przyczepy sam ochodow e i traktorowe.

W ozy taborowe i kolejowe, wózki wojskowe, p ocz­
towe i kolejowe oraz nosze do noszenia  chorych.

HUTA „POKÓJ”
HURTOWNI A MANUFAKTURY

H. UNGER, B Ę D Z I N
SĄCZEWSKA 21 (w  podwórzu)

ŚLĄSKIE ZAKŁADY
Tel. składu 1-11. Tel. m ieszk. 5-40.

GÓRNICZO-HUTNICZE POLECA P O  CENACH KONKURENCYJNYCH:

towary wełniane, półwełniane, bawełniane, 
płótna różnych gatunków, jedw abie , chod­S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

niki, dyw any, chustki, kołdry i t. p.

ZARZĄD GŁÓWNY: Katowice, Zamkowa J\fe 3

B R O W A R
G A M B R IN U S

ZAKŁADY: Huta „Pokój”  w Nowym Bytomiu SPÓŁKA AKCYJNA

Hu t a  „ B a i l d o n ”  w K a t o w i c a c h dawniej D. S E R C AR Z
Łomy dolomitu w Tarnowskich Górach

w BĘDZINIE

18



Z powodu zamknięcia szkół, przez okres letni, nie drukowaliśmy stron poświęconych mło­
dzieży. Fo zakończeniu Challenge’u i Zawodów o puhar Gordon Bennetta, powrócimy do 

umieszczania działów „Dla Młodzieży*1 i „Modelarstwa**.

L O T ”  P O L S K I E  LINJE L O T N I C Z E
D Y R E K C J A :  W arszawa, PI. Napoleona 9, telefon 563-60

R o z k ł a d  l o t ó w
ważny od 1 września do 31 października 1934 r. 

Czas lokalny.
S a m o l o t y  k u r s u j ą  c o d z i e n n i e  ( r ó w n i e ł  w  n i e d z i e l ą }

0. 9.10 ¥ W arszawa p- 16.40
p- 10.45 Poznań 0. 15.10
0. 11.00 Poznań P- 14.50
p- 12.15 ▼ Berlin 0. 13.35
0. 14.30 ¥ W arszaw a A P- 10.30
p- 16.30 ł Gdańsk (Danzig), Gdynia 0. 8.30
0. 13.45 W arszaw a + p- 10.20
p- 15.35 ■y Katowice rfe 0. 8.30
0. 8 45 -ig W arszawa k p- 14.20
p- 10.30 Kraków 0. 12.35
0. 11.00** Kraków p- 12.05*
p 12.55** Brno 0. 10.10*
0. 13.10** Brno p 9.55*
p- 14.05** >f W len 4 0. 9.00*
0. 8.CO * W arszaw a k p- 14.50
p- 10.20 Lwów 0. 12.30
0. 10.45* Lwów p- 12.05**
p- 13.21* Cernauti 0. 11.30**
0. 13.41 * Cernauti p- 11 10**
p- 16.50* Bucuresti 0. 8.00**
0. 7.40** B u karesz i p- 16.55*
p 9.50'* Sofja 0. 14.45*
0. 10.15** Sofja p- 14.20*
p. 12.05** Thessalonibi 4ts 0. 12.30*

Tylko do dnia 16 X do 30. IX od l.X
0. 7.00* 5<■ W arszaw a k P- 17.15** p. 16.15**
p. 9.40* W ilno 0. 14.35**' o. 13.35**
0. 10.05* W ilno P- 14.10** p. 13.10'*
p- 13.35* Ryga 0. 12.40** o. 11.40**
0. 14.05* Ryga P 12.10‘* p. 11.10**'
p- 15.55* y Talllnn 0. 10.20** o. 9.20**

Objaśnienie znaków ;
O — odlot — depart. P — przylot — arrivee.
* — samoloty kursują w poniedziałki, środy i piątki — 

service: lundi, mercredi, vendredi.
** — samoloty kursują we wtorki, czw artki i sobo­

ty — service: mardi, jeudi, samedi.
Jesienny rozkład  lotów

Z dniem 1 września wchodzi w życie na polskich 
linjach lotniczych jesienny rozkład lotów, w myśl którego 
samoloty kursować będą:

Codziennie (takżr w niedzielę) na linjach: W arsza­
wa—Poznań—Berlin; Warszawa - Gdynia— Gdańsk; W arsza­
w a — Katowice; Warszawa — Kraków i Warszawa — Lwów.

3 razy w tygodniu na linjach: Kraków — Brno — 
Wiedeń; Lwów — Czerniowce — Bukareszt; Bukare zt — 
Sofja— Saloniki i Warszawa -- Wilno — R y g a— Tallin.

Ceny biletów  samolotowvch nie uległy zmianie i od­
powiadają mniejwięcej cenom biletów kolejowych II kl. poc. 
pośp.. pnyczem  w wielu wypadkach są nawet od nich niższe.

Rozkład jesi tiny polskich linji lotniczych opracowany 
został w ści-lem porozumieniu z zagranicznemi przedsię­
biorstwami komunikacji lotniczej, dzięki czemu samoloty 
polskie mają bezpośrednie połączenie lotnicze:

W Berlinie: z Kopenhagą, Malmó, Góteborgiem, Oslo, 
Hambuigiem, Lipskiem, Norymbergą, Monachjum. Fiank- 
furtem na Menem, Kolonją, Fssen," Dusseldorfem, Amster­
damem, Brukselą. Paryżem i Londynem; W Bukareszcie ze 
Stambułem; W Salonikach z Atenami; W Tallinie z Helsinka­
mi, Stockholmem i Leningradem; W Wiedniu z Budapesztem.

Samoloty Tow. „AIR FRANCE" kursować będą w okre­
sie jesiennym  — tak, jak do tichczas trzy razy w tygodniu 
na linji Warszawa— Praga—Norymberga—Strasburg - Paryż.

P R Z E

Z W I E D Z  W Y S  T A  W  Ę
C I W - LOTNI CZO- GAZOWą w KATOWICACH

OTWARTA Od 20.IX do 6.X 1934

Redakcja rękopisów nie zwraca.
p—

Redaktor przyjmuje od godz. 10 — 12 we wtorki, czwartki i soboty.

Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 w poniedziałki, środy i piątki.

Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4Ya fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.866.

Ceny ogłoszeń: Okł. Cała strona 1.000 zł. Y2 str. 500 zł., lA  str. 300 zł. Barwa o 30% drożej.
_

Komitet Redakcyjny: Przewodniczący: mjr. pil. A. W ojtyga. Członkowie płk. inż. K. Moniuszko, mjr. pil. F. Haberek.

Redaktor: Juljusz Baykowski.

Wydawca: Zarząd GL L. O. P. P. Red. i adm.: Warszawa, Wierzbowa 9, tel. 2-66-88. Konto P. K, O. 7.860.
Drukarnia M azowlłcka. W anzaw a , Szpita lna 1. T tl t fo n  649-04.
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